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Józef M a r i a n  budekrjan y ^ h u d e k

Towarzyszka Konopnicka
Polska poezja p ro lc la r ja c k a  

je s t  nowością przez grzeczność. I 
bo naprawili; dźwiga j j ż  na  so-, 
bie szósty  krzyżyk. Wiek to na-j 
zbyt sęaziwy, żeby uchodzić za 
nowość Przez tyle la t  można by­
ło nietylko zdobyć brodę, ale tez 
doczekać się je j  osiw ienia , a n a ­
wet w ypadnięcia .

Oczywiście, przeszło poł wiek;; 
życia pociągnęło  za sobą wiele 
bardzo  n ie ra z  poważnj ch p r z e - . 
m ian , je d n a k  da się  w ytrop ić  n ie­
m owlęctwo poezji p ro le ta r jae k ie j .  
Niby ona całkiem odm ienna  od te ­
go, co się  dziś pod tj m te rm inem  
rozumie, lecz czyż babuleńka dzi­
s ie jsza  t a k  bardzo  znowu podob­
na je s t  do p ięknej p ięknością  w ie­
ku ubiegłego p a n n y  z fo tog ra f j i  
z l a t  o s iem dzies ią tych?

PI ERWSI P O E C I 
T R O L E T  A R J ACCY.

Poezja  p ro le ta r ia c k a  pow sta je  
W Polsce n iem al równocześn ie  z 
nowoczesnym  ruchem  s o c ja l i s ty c z ' 
nym. I  o a ra z u  —  ja k  dzisia j — I 
m a c h a r a k te r  p ropagandow y. Ge 
new ski „P rze d św it" ,  p r z y s t ę p u ją c ! 
w r. 1882 do w y d an ia  pierwszego 
zbiorku ta k  po ję te j  poezji, kładł 
silny  nac isk  n a  tę  w łaśn ie  cechę. 
„O ddaw na  już  —  zacz y n a ją  przed 
mowę w ydaw cy —  w ru ch u  n a ­
szym —  zw łaszcza  p rzy  p ro p ag a n  
dzie i a g i ta c j i  —  daw ał się uczuć 
b rak  zbiorku poezyj rew o lu cy j­
nych i — n a tu ra ln ie  —  rew o lu ­
cy jnych  w duchu  prowadzonej 
przez nas  p racy " .  (T u  konieczne 
j e s t  w yjaśn ien ie ,  że ta  p ra c a  m ia ­
ła c h a r a k te r  w yb itn ie  kosmopoli­
tyczny i w  s to sunku  do polskiego 
r u c h u  niepodległościowego n a s ta ­
wiona była w  naj lepszym  w ypad ­
ku z pobłażliwą i ro n ją ) .

Że po trzeba j e s t  m atką w y n a­
lazków, w ynaleziono sp o rą  pacz­
kę w ierszy, tak, że złożyły się n a  
niew inną, n ieb ieską  broszurę  p. 
t . :  „Czegóż ch c ą? " ,  k tó ra  m ia ła  
iść w  służbę „czerw onego  sz ta n ­
d a ru " .  (W łaśn ie  ta m  ukazał  się 
p ie rw o d ru k  hym nu polsk ich  so­
c ja l i s tó w ) .  W iersze  były osobli­
we. Taka dz ies ią ta  woda po ro 
m an tycznym  kisie lu ,  choc p ra w ­
dę m ówiąc, nie w szystk ie .  Z asa ­
dą k la sy f ikac j i  były nie tyle
względy a r ty s tyczne ,  co m ie jsce  
pow b tan ia  w ie rszy  Z w yją tk iem  
dwóch, ja k ie ś  dw adzieścia  po­
w sta ło  w w ięz ien iach ,  m ianow i­
cie w  C ytadeli  w arszaw sk ie j  i w 
w ięz ien iu  poznańsk iem . P rzedm o 
w a n ie  zapom ina  o tern p o in fo r­
m o w ać :  ,;Wy s ta rc zy  —  ja k  są ­
dzimy —  zaznaczyć, że większość 
d ru k o w a n y ch  tu  w ierszy  n a p i s a ­
n a  zos ta ła  p rzez  tow arzyszy  n a ­
szych w k az am ata ch  w ięz ień :  są 
to n ie jako  te s tam en ty ,  naszem u 
ru ch o w i  p rze k aza n e  przez jego 
o f ia rn ik ó w ... Z tego też  tylko s ta  
^o w isk a  należy  i wolno te  w ie r ­
szow ane m yśli i uczuć- wylewy 
osadzać" .

Co do nazw isk  p ierw szych  poe­
tów p ro le ta r ja e k ic h  (u tw o ry  ich 
w  „Czegóż c h c ą " ?  są  bez im ien­
ne) ,  to p rzcdew szys tk ic  ni w ym ie­
n ić  t rze b a  jakże dziś od wszel­
k ie j  l i t e r a tu r y  p ro le ta r ia c k ie j  da 
lekiego.. W a c ła w a  S ieroszew ­
skiego. poza n im  zas Stanisław ' 
W asy lew sk i 1) jako  poetów z 
w ięz ien ia  poznańskiego us ta la '  
n azw isk a :  M arji  Jankow sk ie j ,
W ro c is ław a  T ruszkow skiego , J ó ­
zefa K a la sa n teg o  Ja n isze w sk ie ­
go i S ta n is ła w a  M enae lsona .  Byli 
to lepsi działacze, niż poeci, poe­
zja ich więc n ie  j e s t  wysokiego 
lo tu. Można tylko zaznaczyć, że 
n iepo radność  w zakres ie  formy, 
sk łon i ła  ich do używ ania  asouan- 
sówn Ale to c iekaw ostka mało- 
znacząca.

W asy lew sk i kończy swoje roz­
t r z ą s a n i a  spos trzeżeniem , że „oto 
w tym  sam i m roku  1881, kiedy to 
ai lto rzy  -wierszy w ięz iennych  da­
rem nie  u s i łu ją  uderzyć w ton 
poezji robo tn icze j ,  w ychodzi z 
d ru k u  tomik poezyj n ieznane j  do­
tąd  au to rk i  M arji  K onopnickie j.  
W ielka poetka nizin społecznych 
i niedoli ludu rozpoczyna swą
działa lność ,  z k tó re j  m u s ia ła  
wznieść się n a  w yżyny poezji 
społecznej i dać w yraz  a r ty s ty c z ­
ny  w szystk im  je j  has łom . P o ­
przedza jące  twórczość au to rk i  
„ P a n a  B a lc e ra"  w iersze  w ięz ien­

ne soc ja l is tów  poznańskich , p rzy­
gotowały g r u n t  na  joj przyjęcie. 
1 w tem ich skrom ne znaczenie".

„P O E TK A  P R O L E T  A RJ ATU".

A więc Konopnicka, jakc  dalsze 
s ta d ju m  rozw oju  poezji proletar-  
ja ck ie j!  Czy s łu szn ie?  Odrazo 
podkreślić  należy różnicę między 
nią a poetam i „Cz‘ goż chcą?" ,  
p rze jaw ia jąc ą  się w tem, że Ko­
nopnicka p isa ła  na  wmlnośei i ro ­
lę decydu jącą  g ra ł  w je j  tw órczo­
ści czynnik ar ty s tyczny .  Bezwąt- 
pienia, chodziło je j  o oddzia ływ a­
nie społeczne — nie b j ł a b y  bez 
tego s tu p ro ce n to w ą  nozytyw istką, 
ale nie tw orzy łaby  wyłącznie  z na 
staw ien iem  propagandow ym , k tó ­
re ta k  je3t ch a rak te ry s ty cz n e  np. 
u młodego S ieroszewskiego. (W 
wiele la t  potem po tra f i ł  równie 
dobrze p isać  w ierszow ane fara -  
muszki balowe).

I  tu  t rzeba  s tw ó r d z ić  rzecz za­
sa d n icz ą :  K onopnicka w  pewnym 
okresie  była u w ażana  za poetkę 
p ro le ta r jac k ą ,  lecz działo się to 
bez śwuadomego zam iaru  z jej 
s trony . P op ro s tu  p ro le ta r ja t ,  
p rzyna jm n ie j  w osobach jego 
szczytów k ierowniczych, o d n a jd y ­
wał w' je j  u tw o rac h  szereg myśli 
jem u w łaśn ie  bliskich —  myśli 
do tego wypow iedzianych  w' św ie t 
ncj fo rm ie  a r ty s ty cz n e j .  Konop­
nicka nie rob iła  się na  poetkę p ro ­
le ta r ja ck ą  ja k  dziś nieznośni mlo 
dzi poeci kom unizujący, Za w iel­
ką na  to była a r ty s tk ą .  T w orzyła  
je d n ak  wiersze, k tóre  dla pew ­

nych w a rs tw  nnaly  w agę słów o- 
b jaw ien ia .  fBi^rze pokusa za s ta ­
nowić się, czy coś podobnego nie 
dzieje się dziś z Broniew skim ).

E p i te t :  „P oe tka  p r o le ta r ja tu "  
nie j e s t  wymysłem h is to ryczno-li­
te rack im . To coś na jzupe łn ie j  a u ­
ten tycznego . „M ar ja  K onopnicka
— poetka p r o le t a r j a tu "  —  taki 
ty tu ł  posiada b ro szu ra  jub ileuszo ­
wa z okazji dwudziestop ięcio lec ia  
twórczości (wj. r. 1902), w ydana  
w' cyklu książeczek „L a tarn i" ,  
„ L a ta r n ia "  zaś, będąca organem  
Polskiej P a r t j i  Socja listyezno- 
DemoKratycznej —  to „m isje  so­
c ja l is tyczne  d la luou  roboczego".

Krakow ska b ro szu ra  jub ileusze  
w a —  można to przyznać  lo ja ln ie
—  odznacza się sporym  um iarem . 
Robi się tam  z Konopnickiej „ n a ­
szą", ale nie j e s t  to an e k s ja  bez 
reszty . A nonim ow y a u to r  podk re­
śla  szereg  wspólnych  założeń, za­
chodzących miedzy tw órczością  
Konopnickiej a socjalizmem, k tó ­
ry  już  zdążył p rzyb laknąć  na  b a r ­
wie kosmopolitycznej,  i oto teza 
nacze lna w ywodów: „N a jb ard z ie j  
z ludem, z jego dola-niedolą, z je ­
go czuciem i myślą, dniem dzisiej 
szym i ju t re m ,  zespa la  się w now ­
szej poezji po lsk ie j— M a r ja  Konop 
nic-ka. 1 w' tem je j znaczenie dla 
l i t e r a tu r y  polskiej,  d la narodu ,  
dla nas . IV tem  w ytłum aczenie ,  że 
święto je j  ju b i leu sz u  j e s t  także u 
nas  ś w ię te m : nasza  - bo ona, a
my pod w ielom a względami dzieci 
je j  ducha" .  To końcowe uznan ie  
Konopnickiej za jedno  ze źródeł

polskiego socjal izm u podkreślim y 
g ru b ą  czenvoną  k reską .  N ie w ą t­
pliw ie dużo tu  pa to su  jub ileuszo ­
wego, lecz może i k ru szy n a  p ra w ­
dy.

Z w'ywodow anonimowego a u to ­
ra  zapam ię ta jm y  jeszcze podziw' 
dla p a t r jo ty zm u  Konopnickiej.  — 
„na jg łębsze j  i na j ro z u m n ie jsz e j  
miłości ojczyzny przez miłość lu ­
du sw ego" i dla... rasowości 
po lsk ie j :  „Z je j  p ieśn i czuć, że to 
krew z krwi, keść z kości p o l s k i e j ; 
/ej p ieśn i są naw sk roś  polskie, i 
w y s ta rczy  odczytać kilka w ie r ­
szy nagłos, aby poznać, że to n a ­
w skroś nasze i ty lko n a s z e ;  ja k  
szum drzew, j a k  św ie rg o t  p taków 
n a s z y c h : szczerze po lska to n a t u ­
r a  —  i takimi p rag n ie  mieć nas 
w szystk ich" .  Dziś tych  rzeczy, do­
strzeżonych  przez polskiego soc ja  
lis tę  i n a p ra w d ę  mu im p o n u ją ­
cych, n iem a w polskiej poezji pro 
le ta r ja ck ie j .  Woli ona s tać  na  u- 
slugach...  im per ja l izm u rad z iec ­
kiego.

STO SUN EK  DO SOC JA LIZM U
Czem t łum aczyć  zbieżność m ię ­

dzy K onopnicką a soc ja l izm em ? 
Czy K onopnicka była soc ja i ls t-  
k ą?  N a  postaw ione ta k  pj tan ie  
je d n a  z ży jących  do dziś p rz y ja ­
ciółek K onopnickie j da la  nam  
odpowiedź, że „owszem, by ła  so- 
c ja l is tką ,  ale soc ja l is tką  ch rze ­
śc i ja ń sk ą" .  W łaśc iw ie  ty le  tu  po­
w iedziane, co i nic.

S ięga jąc  do źródeł,  ze w spom ­
nianej  „ L a ta r n i"  dowiemy się, 
że „Zapaliła K onopn icka  pochod­

nię d u c h a "  u p łom ien ia  p ie rw ­
szych w y s tą p ień  soc ja l is tycznych  
w 1. 1879 —  1881. Nie można wo 
bec b raku  korespondenc ji  tw ie r ­
dzić kategoryczn ie ,  że tak  nie 
było, że te  wypadki nie wpłynęły 
na  ksz ta ł tow an ie  się s tosunku  
K onopnickiej do ś w ia ta ;  z więk 
szem wszakże p raw dopodob ień­
s tw em  przypuśc ić  W'olno, że od­
działywał tu  przedewTszystkiem 
typ  psychiczny. Konopnicka, 
tk w ią ca  mocno w życiu, r ea g o ­
w a ła  s i l n ie ,  n a  zda rzen ia  i s tąd  
ter. ton  bojowy w poezji, a  „ t rz e ­
pan ie  pysków " parobkom  w  sto­
sunkach  ze s łużbą,  ja k  chce b łą­
k a ją c a  się od l a t  p lo tka  - wszę- 
dobyłka. T en  ton  bojowy był 
p u n k te m  stycznym  między Kono­
pn icką  a socjalizmem, k tó ry  je i  
slowrn uznawTał za swoje slowTa, 
bo „ona mówi i śp iew a zarówno 
za is to ty ,  j a k  i rzeczy, k tó re  albo 
n ie u m ie ją  u św ia d am iać  w łasn e ­
go bytu , albo są  n ieme. To zna- 
czv naprzód , że wrszyscy w-ydzie- 
dziezeni, a w ięc  s ta rce ,  wdowy, 
s ie roty ,  k tó rym  głodno, chłodno, 
pus to  i źle n a  świecie —  wszyscy 
k tó rzy  jęczą  pod przem ocą  prawi 
n a tu ra ln y c h  i społecznych, pod 
p o g a rd ą  i n iem ilos ierdziem  moż 
nych, gdyby,m ogli j um ie li  wypo­
w iad a ć  w  p ieśn i  swro ją  n iedolę i 
swoje oóle, w ypow iada liby  je  Je j  
słowrami. C/na je s t  ich sk a rg ą  
wobec n ieba  i orędow niczką wo­
bec sy ty c h "  : ).

2) Henryk Sónkiewicz: Dwie łąki. 
Kraków, 1908. Str 129

T y d z i e ń  k s i ą ż k i
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BANACH S. i STOŻEK W : Al 
gebra dla II  kl. gimn. 8° str. 128. 
Lwów 1934. Książnica-Atlas. Zł. LlO.

BIELECKI B. i KRASIŃSKI 
W Ł.: A rytmetyka i geometrja dla 
V I  kl. szkół poważ. z 70 rys. S° 
sir. 139 Lwów 1934. K. S. Jaku ­
bowski. Zł. 1.50.

BREDA A. S.: Zadłużenie drob­
nych gospodarstw na  dzień 1 lipca 
1933 r. Opracował pod kierunkiem 
J  Poniatowskiego. 8° str. 53. W a r­
szawa 1931. Księgarnia Rolnicza. 
Zł. 1.50.

BUKDECKI E.: Światy planetar­
ne. Z 11 rys. 8° str. 68. Warszawa 
1931. Gebethner i Wolff. Zł. 1,—.

GUSTHAL COMMANDANT: Bo­
haterowie bez chwały Powieść. S J 
str. ISO. Warszuwa 1931. „Rój". 
Zl. 3.—.

KONOPKA S. dr.:  Bibljogratja 
druków o Józefie Piłsudskim. 8“ str. 
80. Warszawa 1934. Główna o>.się- 
guruia Wojskowa. Zł. 4.—.

KOSCHMIEDER E. Nauka o as- 
pcktacu czasownika polskiego w za­
rysie. Próba syntezy. 8° sir. XVI i 
240. Wilno 1934. Księgarnia Śc. 
Wojciecha. Zł. 10.—.

MUL T /  D. i RADOMbKl J , : Ko
lanika, Podręcznik do nauki biolo 
gji dla II kl. gimu. z 101 rys. 11 
tałil i 5 mapkami. 8° str. 161. Lwów 
1931. Ossolineum. Zł. 1.80.

MARSZEWSKA-ZIEMIECKA J.: 
H-stor ja  rozwoju rolnictwa Wielkiej 
Brytanii i jego kryzys dzisiejszy. 8° 
Str. 32 Kraków 1931. Dom Książki 
Polskiej. Zl. 1,50.

MĄCZKA JÓZEF: Starym szla­
kiem. Wjyil. 3-cie z przedmowa J A. 
Teslara. Niezniuieiui wierszami poc- 
t \  uzupełuił i wstęp napisał P, J. 
Mausratcr. 8° str. 208. Warszawa. 
1931. Główna Księgarnia V ojskowa. 
Zł. 3.50.

NICHOLS KEVERLBYi Dzwon 
na trwogę. Przełożyła Wacława Ko- 
maniicka. 8° str. 277. Warszawa 
1934. „Rój". Zł. 3.—.

FTSHER I.: Teorja deflacji dłu­
gów w wielkich kryzysach. Przeło­
żył W. Kander&ki. 8° str. 32. Kra­
ków 1934. Dom Książki Polskiej. 
Zł. 1.50.

ROCZNIK SPORTOWY J934. 8°
str. 8 nlb -b 510. Warszawa 1934. 
Głowna Księg. W ojsk. Zł. 10.— ; opr. 
13.—.

R O sIA K  S.: Prowincja litewska 
Sióstr Miłosierdzia Szkic z dziejów 
luurtyrologji Kościoła Katolickiego 
pod zaborem rosyjskim 8 str. 310. 
Wilno 1934. Księgarnia Św. Wojcie­
cha. Zł. 4.50.

RUSIECKI A. i M. ZARZECKI: 
Arytmetyka z geometrją. Podręcz­
nik dla uczniów s/koły pow. ki. A I. 
8° str. 175. Poznań 1934 Księg. Św 
Wojciechu. Zł. 1.50.

RYMOW1CZ Z. i ŚWIĘCICKI W.: 
Suplement do Prawą Cywilnego 
Ziem wschodnich. T. X, cz. I  Zwo­
du praw, zawn rający orzecznictwo 
Sądu Najw. i Ustawy Związkowe za 
czas od 1.1.1933 do 1.1.1934, w lej 
liczbie Kodeks zobowiązań 1933. 8° 
str. 298. Warszawa 1931. F. Hoc- 
sick. Zł. 12.—.

STRASZEWIOZ S. i KULCZYC­
K I S.: Geometrja dla I I  kl. gimn 
z 127 rys. 8° str. 100. Lwów 1934. 
Książnica-Atlas. Zł. 1.10.

SZYPERSKI A.: Mowa zapom­
niana. O archaizmach w Wielkopol- 
ąee. 8° str. 22. Środa 1934. Księg. 
Św. Wojciecha. Poznań. Zł. 1 —.

SIW AK M.: Geograf ja  dla I I  kl. 
gimn. ze 144 rys. 8° str. 179. Lwów 
1934, K. S. Jakubowski. Zł. 2.10.

TY NC S., GOŁĄBEK J. i DU­
SZYŃSKA J  . Nasza wieś. Czytan- 
ka polska dla kl. I I  szkół pow. wiej­
skich. 8° str. 184. Lwów 1934. 
Kmążuiea-Atlas. Zł 1.10.

TERAJEW ICZ a .  dr.:  Odżywia 
r.i« w obozach i na wycieczkach 8° 
str. 109. Warszawa 1934. Główna 
Księgarnia Wojskowa. Zł. 2.60.

TYNC S., GOŁĄBEK J  i DY- 
NOWSKA M ,: Miasto i wieś. Czy- 
tanka polska dla kl. I I I  szkół po­
wszechnych miejskich. 8° str. 167.
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W S P Ó Ł C Z E SN E J W F OR M IE LEKKIEJ I B A R W N E J  
K A ŻD Y  TOM  PR Z Y N O S I N O W E  Z W Y C IĘ S T W A . NA. 

CORAZ TO INNYM  O D C IN K U  B O JO W Y M . GDZIE D L A  D O B R A  
L U D 7K O S C I W A Ł C Z A  UCZENI, ICH TR IU M F Y  W IT A  Ś W IA T  CAŁY  
Z R A D O Ś C IĄ  I D L A T E G O  NIE M O G Ą  O N E  BVC O B C E  Ż A D N E M U  

K U L T U R A L N E M U  C Z Ł O W IE K OW I.

T o m  1 
CL A R F N  CE A U G U S T  C H A N T

CUDA WSZECHŚWIATA
' jdw y wstęp  do poznania nieba,  z 132 
i lustracjami— brosz. 10.— , opr. 13,—

T o m  2 
L A S S A R -C O H N

C H K M J A  W Ż Y C I U  
C O D Z I E N N E M

z 28 rys —  hrosz. 12.— , opr, 15.—  

T o m  3 
SIR J A M E S  J E A N S

NOWY ŚW IAT FIZYKI
z 7 iluslr. — brosz. 9.60 opr. 12.60 

T o m  4 
P A W E Ł  D E  KRU1F

Ł O W C Y  M I K R O B Ó W
z 18 i lus lr .— brosz 1 8 — , opr. 21.—  

T o m  5 
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L ata ,  w  k tó rych  zaczyna się 
twórczość K onopnickie j,  s ą  okre­
sem daleko idących  p rzem ian  
społecznych. Zniesienie pańszczy 
zny w zm aga w zro s t  p ro le ta r ja tu ,  
pos tępu jące  uprzem ysłow ienie  
s tw a rz a  kw es t ję  robotn iczą ,  kon­
f isk a ty  popow stan iow e i b a n k ru ­
c tw a z b rak u  r ą k  pańszczyźn ia­
nych  tw o rzą  nam  m ieszczaństw o 
polskie z z iem iaństw a .  P rzec ież  
były  tak ie  fak ty ,  że w ie lka  dam a 
po zab ran iu  przez rzą d  m a ją tk u  
b ra ła  się do h an d lu  i p row adziła  
s t r a g a n  z m asiem  za Żelazną 
B r a m ą " ) .  Te w szystk ie  p rze m ia ­
ny' wyw oływ ały  konflik ty ,  k tó re  
s ta w a ły  się  podglebiem  zjaw iska  
społecznego, k tó rem u  n a  imię so­
cjalizm, i z jaw isk a  a r ty s ty cz n e ­
go, k tó rem u  n a  nazwisko K onop­
nicka, pow s ta jąc y ch  n ieza leżnie 
od siebie. Zbieżność by ła  konie­
cznością, bo w spó lny  był g r u n t  
w zras tan ia .

K O N O P N IC K A  P O  SOWIECKIT

Swoje m yśl i  u b ra n e  w  fo rm ę 
a r ty s ty c z n ą  zn a jd y w a ł  u K onop­
nickiej poza soc ja l izm em  polskim 
jeszcze rodzący  się  w  p ię tn aśc ie  
la t  pn jub ileuszow ej b roszurze  
p rze w ró t  bolszewicki.  W  r.  1917 
w ychodząca w  „P io tro g ro d z ie"  
„T ry b u n a" ,  ja k  p rzed  la ty  g e ­
newski „ P rz e d św i t"  w ydaje  
'„zbiór poezyj rew o lu c y jn y ch "  p. 
t. „P ie śn i  wolnego d u cha" .  N a  
czele tym razem  je s t  „M iędzyna­
rodów ka",  j e s t  w ie rsz  S ieroszew ­
skiego j a k  w  „Czegóż c h c ą? " ,  a 
dalej i K onopnicka z „D olą  S ta ­
cha" ,  co to szedł n a  boje i „ śm ie­
r t e ln ą  dosta ł  ran ę " .

„Dola S ta c h a "  m ia ła  w z ię c ie , , 
bo ju ż  po u g r u n to w a n iu  się  boi- 
szewiznju w Sow ie tach  śp iew ał 
j ą  —  n a t u r a l m e _ w  przek ładzje  
r o s j jsk im  —  „ a r ty s ta  ludowy" 
Szal jap in .

O s ta tn ie  to fak ty ,  św iadczące 
o p ro le la r jac k o śc i  Konopnickiej,  
bo n iebaw em  dokonana została  
je j  de t ron izac ja .

K O N IE C  ROMANSU

Za symbol odw rócen ia  Się pio* 
le ta r ja tu  od K onopnickiej może 
być u w ażane  zdarzenie; o k tó rem  
w „ P a ń s tw ie  po n u re j  anegdo ty"  
opow iada  M a łac ze w sk i:

,.V* szkole imienia Mar;i Konop­
nickiej w sali rekreacyjnej wisiał 
portret wielkiej poetki. Proszę przy­
pomnieć, jak wygląda na oleodruki 
Jej przezacna głowa w uczesaniu 
staromodnem, o mądrem i dob ro ti- 
wem obliczu polskiej emancypantki, 
z wielkiemi szkłami binokli na 
poczciwym nosie.

Wizytował tę szkolę jaRiś wysol. 
dygnitarz do czerwonej oświaty. Je ­
go inspekcja wypadła właśnie w cza­
sie owych zajść kłopotliwych o obra­
zy święte.

Gdy ów dygnitarz ujrzał portret 
Konopnickiej w otoczu Wieńców, rzu­
cił się juk tygrys, dżgr.ięty nagłeni 
■ozjuszeniem, zerwał portret ze ścia­

ny, cisnął go na podłogę, potratował 
nogami, wyszarpnął papier z ram i 
rwał go n~. K a w a ł y ,  rycząc ł odgra­
żając się pięściami Bogu i burżujom 
Gdy się z gniewu wyfukał, zapytano 
go o powód tak zaciekłej nienawiści 
do poetki, która przecież całe żyoi* 
była bojownika postępu. Zdumiał się 
tedy i od.zekł:

— Myślałem, że to wasz: Matka 
Bostca.

— Ależ, towarzyszu, gazieżescie 
wiazieli Matkę Boską z okularami na 
nosie ?

— A kto was tam zrozumie... Wy, 
Polacy, jesteście podstępni, wiado­
mo... Ot, potraficie nawet okulary 
domalować waszym świętym byleby 
pozostać przy zabobonach burż„azyj- 
iych. Ale mnie oczu nie zamydlicie... 

żadnych obrazów — oto moja p lat­
forma!"... 4).

To chyba n a jb a rd z ie j  w ym ow ­
ne zakończenie  f l i r tu  p r o le t a r i a ­
ckiego z K onopnicką ,  ja k ie  sobie 
m ożna wyobrazić. S cena n a p r a w ­
dę d ram a ty cz n a !  T ak ie  z d a rz a ją  
się tylko po w ielk iej miłości.

I  oto n ik t  dziś n ie  nazw ie  Ko­
nopnick ie j  poe tką  p r o le ta r ja c k ą  
—  je j ,  k tó r ą  ów7 sowiecki dygnl- 

( t a r z  p o tra k to w a ł  n a ró w n i  z M a t­
ką  Boską, choć t a k  s tosunkowo, 
n iedaw no  Sienkiew icz m u s ia ł  b ro  
nić. je j  p rzed  za rzu ta m i  b lu z n ie r -  
s tw a . Czasem życie dzieła  l i t e r a c ­
kiego w ja k iem ś  środowdsku j e s t  
ciekawsze od życia osobis tego 
au to ra .  P ro le ta r ja c k o ść  Konop 
nickiej j e s t  p rzykładem .

s) Szereg takich faKtów przynie­
sie pisany oDeci.i“ pamiętnik p. Lu­
cyny Kotarbińskiej, obejmujący wiel­
ki okres :zasu od stracenia Trau­
gutta  L dni ostatnich.

4) Koń na wzgórzu W damc I1L
Warszawa b. r, Str. 207-208.


